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P R ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

J a k  p rze zim o w i ły stajnie
Oflc. B p. uł., płk. S t M u t ó  Koti^k-lpckietio i Mfetóyfekfego

Pod opieką trenera Gruszki je st  
sta jn ia  o ficerów  8 p. ułanów, 
sk ładająca się  z 2-ch starszych  i 
3-ch dwulatków . S tajn ia  przezi­
m owała na prow incji dobrze.

Ze starszych  Torreadore —  
koń rzeteln ie dobry, m iał przerwę 
spowodu Wypadku z nogą. Obecnie 
je s t  zdrów, lecz jako koń znajdu­
ją cy  się  w  w yższych  kategorjach  
będzie m iał trudniejsza pole do 
d zia łan ia . D res w  roku obecnym  
próbowany będzie na plotach  i o 
i le  stan  jego n óg na to pozw oli, 
na sieb ie zarobić pow inien.

Z 2-letn ich  dobrze zapow iada­
ją  się  Dydnia, nabyta w  stadzie  
T). D ydyńskiego i D iscretion , cór­
ka kapitalnej steeplerk i Cetynji 
(M ości K siążę i R yga), która 
w inna w  sw ej karjerze stadnej 
d ać dobrego źrebaka. N aw iasem

m ówiąc, je s t  to w łasn ość nowo.za- 
fożonego stada pełnej krwi hr. 
K saw erego K rasickiego  
ST A JN IA  PŁK. SCHW EICERA  

Stajnia posiada cztery konie. 
Na czoło staw ki w ybija s ię  N a­
paść, która w  roku ubiegłym  na 
sześć startów  w ygrała  p ięć razy. 
Jest to k lacz z dobrem pochodze­
niem  po Bafurze i N abotoris, 
którą w yrzucono ze stada p. Ber- 
sona, jaką starą. Mimo tak  późne­
go w ieku, p otrafiła  jednak jednak  
dać klacz tej klasy7, -.o N apaść, 
bodajże jest to najlepszy  przychó­
wek N abotoris. N apaść uważana  
je s t  za iedną z pierw szorzędnych  
kandydatek do N agrody "Wiosen­
nej, której dystans w  roku obec 
nym został skrócony do 1600 m., 
a zatem  w  tym w yścigu  będzie 
t n d n a  do pobicia.

Nad klaczam i 3-letr,iej genera  
c ii, N apaść w ybitn ie góruje. K lacz 
znajduje s ię  pod n ieofic ja ln ą  opie 
ką trenera Zasępy, co daje pew ną  
gw arancję, że w yjdzie do w y śc i­
gu należycie przygotowana

W roku ub. trenow ał ją  G rusz­
ka i na konto jego należy zapisać  
fakt, że klaczkę tę doskonale  
przygotow ał do karjery dw ulet­
niej i prawdopodobnie nada! by- 
łaby n ależycie trenow ana, gdyby  
nie kaprys w łaśc ic ie la , który  
przed końcem sezonu zdecydow ał 
się  na odebranie koni i pow ierze­
nie ich opiece kogo innego

D alej F o lie  do D ance b iegała  ze 
średm em  pogrodzeniem, na ow ies  
zarobi. N iem en niczem  s ię  nie 
w yróżnia. W otan w  roku ub. wsku  
tek niedyspozycji nie b iegał w

Rewolta murzynów
K r w a w e  a w a n t u r y  w  H a r l e m i e

W  ostatn ich  dniach  
dzieln ica  murzyńska N ow ego  
Jorku, sta ł s ię  w idow nią krw a­
w ego buntu jego czarnych m iesz­
kańców . Powód bezpośredni był 
nader b łahy, a le  poniew aż grunt 
był ju z  podatny7, poniew aż nędza  
i bezrobocie gnębią ciem noskó­
rych  bardziej jeszcze n iż b ia­
łych  m ieszkańców  N ow ego Jorku  
— zajście, które m iało m iejsce, 
było ro  pro stu jakby żagw ią, k tó­
ra roznieciła  p łom ień. P rasa  no­
w ojorska porusza i om awia żywo 
tę  spraw ę, która je s t  sm utnym  i 
krwawym  przyczynkiem  do cięż­
kiej i sm utnej doli m urzynów w  
Stanach Zjednoczonych.

MAŁY ZŁODZIEJ
A  w ięc zaczęło s ię  od tego, źe

16-letni murzyueK po Lino R ive- 
ra m ieszkał w H arlem ie i przy­
m ierał z głodu, bo n ie m ia ł pracy. 
B ył słuchaczem  czegoś w  rodza­
ju  szkoły  dram atycznej mu rzym­
ski ej w H arlem ie, ale n ie m ógł 
"dostać żadnego engegem ent. 
D ziało  mu s ię  coraz gorzej i je­
szcze w  dodatku jakiś zly duch  
sk u sił go, aby w  popularnym  sk le­
pie K ressa przy 125 u licy  zoba­
czy ł na wystawne scyzoryk za 10 
centów . Ten scyzoryk sta ł się 
przyczyną tragedji. M ały czarny  
Lino R ivera ukradł scyzoryk. 
W łaścic ie l sklepu sp ostrzegł kra­
dzież i zaczął go bić. W m ieszała  
c ię  w  to jakaś kob eta i stanęła  w  
febroiiie b itego m urzynka. Potem  
przyłączyli się  inni, jedni staw a-

Harlem , li w obronie chłopaka, inni po­
m agali kuneow i i w reszc ie  mały  
leżał na ziem i zbity i skopany. 
Ludzi b iałych  ogarnął poprostu  
szal, przypom nili sobie okrutne 
prawo linczu. N ieszczęsnego  Lino 
poranionego odwieziono do szpi­
tala, a w  pół godziny potem  dzien­
niki now ojorskie podały wielką  
sensację . „Pracow nicy biali i 
czarni —  krzyczały dzienniki rym 
patyzujące z ruchem  czarnych —  
protestu jcie przeciwko prawu  
lincza, użytego w obec niew innego  
m urzyna! Dziecko to je s t  um iera­
jące! 16-letni chłopak został ska­
tow any w  sposób nieprawdopodnb  
ny! Kobietę, która stanęła  w jego  
obronie roaresztow ano. N ie ku­
pujcie n ic w  m agazynie Kressa. 
Czas położyć koniec brutalności 
policji w  H arlem ie!"

BEZROBOCIE 
WŚRÓD CZARNYCH

O czyw iście, te  ten wypadek  
w ystarczył, aby poruszyć czarne 
m asy. Od 50 do 60 procent m ie­
szkańców  Harlem u pozostaje bez 
pracy. Do n iedaw na, przed kryzy­
sem, w iększość z nich była za­
trudniona jako służba domowa 
lub personel hotelowy. Inni praco­
w ali jako kelnerzy lub boye w7 
restauracjach . Pracow ali ciężko i 
byli m arnie p łatn i. Bardzo niev,he­
lu z nich zajmow7ało stanow iska  
dyrygentów  orkiestr, jaśn ia ło  na 
scenkach rew jow ych —  tak, jak  
to sobie może wyobrażano w Euro

pie. Czarni - bezrobotni są w  sy ­
tuacji beznadziejnej, bo je ś li n ie­
ma pracy dla b iałych , to cóż m ó­
w ić dopiero o pracy dla czarnych.

JAKIE BĘDZIE ROZW IĄZANIE  
KW ESTJI HARLEM U?

N ie m ożna pow iedzieć, aby w a­
runki w  dzieln icy  m urzyńskiej 
były szczególn iej sprzyjające. 
W łaścic iele  domów w tej d zieln i­
cy n ie om ieszkają ciągnąć zysku z 
wynajm u m ieszkań i m ieszkaniec  
Harlem u za izbę, która w  innej 
dzielnicy N ew  Yorku kosztuje 25 
dolarów —  pobiera od 4U —  50. 
J eśli zważym y przytem . że m ie­
szkanie w  innych dzielnicach jest  
murzynom zabronione, zorjentu- 
jem y się, w  jakiej sytuacji zosta­
ją biedni czarnoskórzy.

Jeszcze przed d ziesięciu  laty  
m urzyni z H arlem u w ied li żywot 
w zględnie dostatni, a w ielu  z nich  
posiadało w illę  i gospodarstw a  
w iejsk ie Teraz niem a prawie 
w cale posiadaczów jakiejkolw iek  
nieruchom ości. N ędza i bezrobo­
cie Bronią się  przeciwko temu  
jak m ogą. niedawno urządzili boj­
kot tych w szystk ich  sklepów  w 
H arlem ie, które nie zatrudniają  
słu żb y-m urzyńsk iej. A le niedola 
w zrasta i tak z dnia na dzień, aż 
w reszcie w ybuchł bunt. Jak się  
narazie to skończy —  niewiadom o, 
gdyż obok pogardy i w strętu  dla 
rasy czarnej, ma j'eszcze m iejsce  
inny m otyw, a m ianow icie w a l­
ka o byt.

tym roku ukaże się  na starc ie  w 
śroaku sezonu.

STA JN IA  MIELŻYNSKIEGO
S tajn ia  ta przybyła przed Daru 

dniam i na tor w  sk ładzie czte­
rech koni, dwóch star*szych i 
dwóch 2-Ialków. Gros całej stajni 
biega z powodzeniem  w  Poznaniu  
i należy się  ich spodziew ać w  
W arszaw ie w  końcu przyszłego ty ­
godnia. Z przybyłych dobrze p re­
zentuje się  M adelene, która uka­
że się na starcie  wr p iątek idąc z 
nienajgorszem u szansam i, dalej 
Am or bardzo szy7bki, który w  w ie­
ku 2-letnim  b iegając w Poznaniu  
bez przegranej m iał op inję r.iepo- 
bitego. Zaznaczyć należy, że na 
jego p ierw szy w yścig  w  W arsza­
wie przybyła cała grupa graczy  
z Poznania. W wieku 3-letnim  o- 
kazało się , że je s t  to tylko f ly er  i 
że w  w yścigach  na dłuższym  dy­
stan sie  praw ie, że n ie odegrał żad 
nej roli. Obecnie jest w  porząd­
ku i może 4-letnim  będzie trzy­
mać dystans. S tajn ia  zam ierza  
go w  roku obecnym  użytkować 
rów nież i na w yścig i płotowe.

Z dw uletn ich  dobrze zapowiada  
się Groza po Palii i Cyganka i 
Lont.

Jeździć będzie w7 stajn i ż. Tu- 
chołka, który pow rócił do sw ego  
fachu żokejskiego, dosiadając ko­
ni z pow7odzeniem  w  Poznaniu. 
STA JNIA  KORZBĄK-ŁĄCKTEGO

Stajn ia  ta przyrbyła na tor z 
czterem a końmi, 3 starsze, jeden
2-letni. Korzbąk - Łącki jest jed ­
nym z najw iększych hodowców, 
głównym  dostaw cą remontu do ar 
mji. P osiada on rów nież stajn ie  
pełnej krwi, której konie uczest­
niczą przew ażnie na w yścigach  w 
Poznaniu.

Z przybyłych B erggeist dość 
szybki, dalej Nera i Samotny, któ 
ry przez zimę znacznie zyskał i 
zapowiada się  na użytecznego dla 
stajni konia.

—  W arjat! Co za panew ka! —* 
krzyczy zirytow any pan D. -  To 
by7ło moje ucho!

A n e g d o t y

Do szkoły tańców  pana W. 
przychodź" sekw estrator, celem  
dokonania zajęcia za podatki. 
Pan M, oprowadza go po pustej 
sa li i pow iada.

—  Jak pan w idzi, panie kom i­
sarzu, jedyną rzeczą, jaką pan 
m oże u m nie w ziąć, je s t  lekcja  
tańców...

Młoda aktorka pani K. zw raca 
się  raz do znanego kryiyka:

—  W ostatn iej recenzji napisał 
pan, że moje pow ieści są n ieprzy­
zw oite. A czy pan w ie, że moja 
matka m e podwala mi ich w cale  
czytać.

Pan D. przychodzi do handlarza  
psów :

—  P anie ładny, co to jest. Ten  
foksterrier, którego mi pan sprze­
dał w zeszłym  tygodniu, kradnie!

—  Możliw7e panie szanow ny —  
odpowiada handlarz —  ale tylko 
o ile chodzi o coś do zjedzenia. 
AL w k w estjaeh  p ien iężnych  jest  
nieskaziteln ie uczciwy.

Pan M. i par D. są zapalonymi 
autom obilistam i. N iedawno kupi­
li sobie do spółki m aszynę i jeż­
dżą nią bezustannie.

Pew nego razu auto stanęło na 
drodze. Coś się popsuło. Obaj 
w spóln icy  zdjęli palta, położyli 
się  na szosie i w sun ęli głow y pod 
auto.

W  pewnej chw ili odzywa się  
par M.:

—  N o! Teraz ju ż  pojadziemy7. 
N alałem  o liw y do panewki.

W pewnym  barze w  Chicagc je* 
den jegom ość zapytuje d ru giego .

—  D laczego c ię  dziś  zran a  za- 
aresztoA ra li?

—  Bo dałem  łapówkę agentowi 
policji.

—  A dlaczego cię tak szybko 
zw olnili?

—  Bo dałem łapówkę agentów7! 
policji.

Znany komik pan K. postano* 
w7ił nauczyć się  boksu. W  tym ce­
lu w ynajął nauczyciela i rozpo­
czął trening. Po skończonej lekcji 
pana K. w yniesiono nawpół żywe­
go, Gdy odzyskał przytom ność, 
zw rócił się  ao trenera.

—  Proszę pana, czy dalszej na- 
uki n ie m ógłbym  pobierać przez 
Korespondencje?

na>Du sklepu z kuc-nenuemi 
czyniam i przychodzi k lient.

—  Poproszę o jakiś trwały, 
praktyczny kubeł.

Kupiec pokazuje kilka w iader  
różnego gatunku. K lien t długo i 
starannie ogląda, wreszcie w y­
biera jeden kubełek, płaci i po­
wiada:

—  Proszę mi to od esłać do do­
mu na ulicę P ikutkow ską Nr. 
125, ale n iech  się  pan pośpieszy, 
bo u m nie się  w łaśn ie  pali...

KMtżtim chłov lec
p r z y b ra ł  w  c ią gu  rok u  24 k i lo

Niemało sławy przysporzył swej 
rodzinnej wsi Brystusowo, położonej 
gdzieś na obszarach Rosji Sowiec­
kiej jeden z najmłodszych jej miesz­
kańców, który mając zaledwie 10 
lat waży7 już 88 kilo. W ciągu jed­
nego roku chłopiec przybrał 24 kilo. 
Równoległe z przyrostem wagi 
zwiększa się jogo wzrost. Chłopiec, 
ldóry donieday.na miał zaledwie 1 
m. 20, mierzy już obecnie 1 m. 50 
cm. Posiada on olbrzymią siłę. Po-

dźwignięeio oburącz ciężara 72 kilo 
jest dla niego zabawką. Kule 30 ki­
logramowe podrzuca w jednej ręce 
jak piłkę. Ciekawym fenomenem na­
tury zainteresowali się moskiewscy 
pi ofesorowie. Kilku lekarzy czuwa 
specjalnie nad zdrowiem chłopca, 
któro jost znakomite. Chłopiec od­
znacza się pozatem niezwykle żywą 
umysłowością, jest niezwykle uprzej­
my i nigdy nie nadużywa swej siły 
wobec rówieśników.

Pan O czeka w  hallu  teatru  n i  
rozpoczęcie przedstaw ienia, gdy 
w tem spotyka znajom ego, który  
uparty na lasce  stąpa, kulejąc.

—  D obryw ieezór panu! Cóż to 
się sta ło?  Czy m iał pan jak iś w y­
padek ?

N ie! Ja tylko tak um yślnie  
Kuleję, żeby laski nie oddać do 
sz a tn i

Jur.

30.00C P o l a k ó w
w  San ta  c a th a rm a

. W ubiegłym miesiącu zakończył 
swe prace samorzutnie zorganizowar 
ny przez tamtejszych Polaków Ko­
mitet Spisu Ludności Polskiej w sta­
nie Santa Catharina (Brazylja). 
Spisano imiennie 25.671 osób naro­
dowości polskiej, zamieszkałych w 
82 miejscowościach. Liczbę Polaków, 
rozproszonych po tery torjum stanu, 
szacują na conajmniej pięć tysięcy

Antoni Marczyński 49)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

- —  M yślałem , że dokądś w ychodzisz, —  w estchnął zaw iedziony, 
K ujrzaw szy b łysk  gniew u w  jej dużych, ciem nych oczach, ''yja- 
gni^ _  m yślałem  tak, w idząc na tobie ten strój... o, Także Piękny! 

P rzezornie dorzucony kom plem ent udobruchał ją  odrazu.
—  Może w ystroiłam  się  tak dla sieb ie?  Albo dla... cieb ie?!  
U dał, iż tego n ie słyszy, n ie oaparł n ic. Ona zaś, po chw ilce

frahania. podeszła do m iejsca, gdzie leża ł na rozścielonych matach  
i u siadła  tuż obok. Zablisko! Jej udo dotknęło jego nogi, zaczęło  
go parzyć.

—  U fff f ,  jak gorąco, —  rzekł, by uspraw ied liw ić swój odwrót 
ku ścian ie, poczem jął zagadyw ać. —  Czy nie sądzisz, że zanosi 
s ię  na burzę?

—  W e m nie burza szaleje już oddaw nat
—  N ie rozum iem  cię, AmLo.
—  W ierzę, iż  n ie rozum iesz. Jesteś z w ysokiej kasty, przytem  

W ychowywałeś się  w A nglji, w ięc o n a s z e j  n iedoli nie w iesz m c.
N ie zaprzeczył, choć w ied zia ł już o tem niem ało. Pragnął, by 

w ygadała s ię  za w szystk ie czasy, by7 sobie u lż y ła ; sądził, iż przez 
to od biegnie ją  pokusa do najobrzydliw szej z czterech „asaw“ 
(grzech ów ), do rozkoszy zm ysłow ej, która nadom iar złego byłaby 
W tym wypadku cudzołóstw em !

—  Zatem mów, Ambo, rad posłucham . Czy m iałaś ciężkie
życie?

—  A która z nas ma lekkie?! —  żachnęła się.
Zaczęła opowiadać... N iew esoły  jest los kobiety hinduskiej, 

ft^laszcza jeśli należy do jednej z n ajn iższych  kast. N ieco swobo­

dy m a tylko jako m ała d ziew czynka; wtedy może biegać w szędzie, 
byle w pierw  nazbierała na u licach  i w ysuszyła  ty le nawozu, ile  po 
trzeba w7 domu na opał Później pom aga w pracy m atce, szyje, p ie­
rze, nosi wodę, m iele na żarnach. B iałe dziew częta z b iedniejszych  
rodzin robią conrawda to samo, ale one m ają w zam ian w olność  
i ruzrywki. A m łoda H induska n aw et poplotkować z przyjaciółkam i 
nie może, bo jeśli już niekiedy o jc iec  raczy jej pozw olić w yjść z do 
mu, to w tedy napewno niema brata, który w oli zbijać bąki z Kole­
gam i, niż towarzyszy ć w  drodze siostrze, jako nieodzow na eskorta.

—  Lecz ta nievyola kończy się  z chw ilą  zam ążpójścia.
—  Pozornie, drogi Prakaszu, —  odparła, —  pozornie.
T rzynastoletni, czy choćby ośmnasŁoletni m ałżonek jeszcze nie

potrafi być idealnym  tyranem  dla żony7, lecz m ężatce przybywa  
obowiązków, przez co w olnego czasu ubywa i podawnemu dom 
je st  w ięzieniem . A zdarza się  często, że mtody żonkoś pozostaje  
w domu rodzicowi; w tedy w raz z sw oją m ałżonką nadal podlega  
władzy ojca, w7ytraw7nego despoty.

—  A le ten, jak m ówią A n glicy  „joint fam ily  system " tutaj 
nie ma zastosow ania, —  w trącił Prakasz,— tw7oi teściow ie nie żyrją.

—  Codzień za to dziękuję Sziw ie i innym bogom.
—  Ambo, co ty  m ów isz!
—  M ówię: n iech mój teść osiągn ie w net najw yższą błógość, 

n iiw an ę. tylko n iechaj mi nie zm artw ychw staje, bo go będę mu­
sia ła  s tr u ć !

Podobne uczucia żyw iła wobec w łasnych rodziców7. N ie mo­
gła im darować tego, iż  przepędzili m łodego rybaka, który ujrzał 
ją raz, gdy poszła z bratem do portu i potem snuł się  za nią, jak  
cień. To, że ów rybolów7ca pokochał ją szczprze i z w zajem nością, 
nie znaczyło n ic: należał do innej kasty, to przesądziło sprawę, 
poczem trzynasto letn ia  Amba m usiała w7y7jść  zamąż za człow ieka, 
którego p ierw szy raz w życiu ujrzała dopiero przy ślu b ie!

—  To zw ykły los naszych kobiet, Ambo Ty byłaś jeszcze o tyle  
szczęśliw a, że rodzice przeznaczyli ci nie starca, ale tw ojego  
rów nieśnika.

—  Tak, —  przyznała, —  m ąż jest ode m nie starszy tylko o rok. 
To jego jedyna zaleta.

—  O. przepraszam , — Prakasz ujął się  gorąco za przyjacielem , 
nieobecnym  tu w  tej chw ili, —  Muni ma w szystk ie zalety  męża.

—  M ęża-H indusa! — "poprawiła go z goryczą. —  Czy pam ię­
tasz. co opow iadałeś nam o zw yczajach w  A n glji?

Ona pam iętała z tego najdrobniejszy szczegół. N aw et to, że 
u europejczyków przy stole najpierw  nakłada sobie na ta lerz ko­
bieta. A u H indusów ? Dopiero, gdy m ężczyźni nażrą się  dosyta, 
resztki jadła  mogą spożyć nauboczu ich matki, żony, siostry, córki 
i psy7. Tak je st  ze w szystk iem ! Czy Prakasz pam ięta, za co m usiała  
praed chw ilą ukarać sw oje dzieci? Za to, że obydwaj ch łopcy drę­
czyli m ałe siostrzyczki, zresztą nie po raz pierwszy, ani n ie dzie­
siąty. A cóż upow ażnia ich do tego. jak nie w łasn a  obserw acja, jt  
kobieta je st  w łaśc iw ie  n ;ew7oln icą? Że można nią poniew ierać  
bezkarnie, jak to czyni ich  ojciec z m atką? I zb ić? !

—  Muni b ił ciebie 1
—  B iiił.
Rozpłakała się nagle, w ięc rrak asz zaczął ją  uspokajać i g ła sk a i  

po głow ie. W ywołało to nieoczekiw ane przezeń skutki; Amba przy­
tu liła  się  ao n iego tak mocno, że torsem  w yczuł k ształt jej b iustu , 
a jej czoło przylgnęło mu do w arg. Mimo sw oich  dwudzie­
stu  lat, n igd y  jeszcze m e był w  podobnej sytuacji, naogoł 
bardzo przyrjem nej, jak stw ierdzi), lecz i dziw ny budzącej n iepo­
kój. Serce biło mu co raz szybciej, krew7 napływ ała do głowy*

— Obejmij m nie, Prakasz, u ściśn ij.
Zastanow ił się  pierw, czy może sp ełn ić to życzenie. Amba była  

rozżalona, łkała, łaknęła tylko pociechy7, sądził, a tego niew ołno od­
m awiać bliźn iem u; co zaś tyczy się asaw y rozkoszy zm ysłow ej, 
(o której m ial dotychczas nawsKroś teoretyczne p o jęc ie ), to do 
grzechu dojść n ie może w brew jego woli, zatem  nie dojdzie, bo­
wiem  on nie chce, a ma żelazną wolę*

(D . c. n .).
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